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W IA D O M O Ś C I k r a j o w e .
R o z k a z  d z i e n n y . — W kwaterze  głównej w 

Jędrzejowie pod K ału szy n em , dnia 3go maja 183! r.
P o stęp u ją  na M a jo r ó w .  Do p u ł k u  4 s t r z e l ­

ców kon nych ,  Kapi tanowie:  Michalski  Szymon ,  
z p u ł k u  1 s t rzelców k o nn yc h  i Miecznikowski  
F r anc i s ze k ,  z p u ł k u  2 s t rzelców ko nny ch .  —  
Do p u ł k u  1 u ł a nó w,  Kapi tan  Zamoj ski  Micha ł ,  
z p u ł k u  6 u łanów.  —  Do  p u ł ku  5 ułanów , Ka ­
pi tan Nowicki  Adam , z p u łk u  2 u łanów.  —  
Do p u ł k u  6 u ł anów , _Kapitan Kolski  T e o d o r ,  
z p u ł k u  1 s t rze lców ko nn ych  i Lampa r sk i  J ę ­
d r z e j ,  z p u łk u  2 s t rzelców konnych .  —  Postg' 
p u ]ą  n a  K a p i ta n ó w .  Do p u łk u  1 s t rz elców 
k o n n y c h ,  Po ru czn i c y :  Ge rh a rd  Ewald  z p u ł ­
ku 5 s t rze lców konn ych ,  T r zc iń sk i  Wojciech,  
M u n k e n b e c k  H e n r y k ,  obadwa z p u ł k u  3 s t r z e l ­
ców konn yc h .  —  W p u ł k u  2 s t rze lców k o n ­
nych ,  Poruczn i cy  : Detneszkan Remig iu sz  ze 
sztabu Gu be rna to r a  miasta War szawy ,  zostnwu- 
jąc  go p rzy  tych obowiązkach,  Woj tk iewicz  Piote 
i Szczurowski  Micha ł .  —  W p u łk u  3 s t rzelców 
kon nyc h ,  Po ruczn ik  H e n k e l  T ade usz  Ad ju t an t  
p u ł k u  , zostając p rzy  t ych  obowiązkach.  —  W 
p u ł k a  4 s t rzelców k o n n y c h ,  P o r u c z n i c y :  Z a ­
wadzki  Józe f ,  Gr absk i  Tade usz  A d ju nk l  s zt abu 
jazdy , ostatni  zostając p r zy  tych obowiązkach.  
W Dywizyon ie  kar ab in i e rów ,  Po ruc zn i k  Kwa­
t e r mi s t r z  S tu pn i c k i  J ó z e f ,  z zos t awien i em go 
przy t ych obowiązkach.  —  W p u łk u  l u ł anów,  
Po rucz n i cy :  Gojski  Dan i e l ,  Worotyni ck i  Józef ,  
Kos ia r ski  Jan A d ju n k t  sztabu g łównego ,  zosta­
jąc p rzy  tych obowiązkach,  Kra jewski  H e n r y k ,

Kos i ar sk i  Adam i Roszk iewicz  C y pr ya n  , Ad ­
ju t ant  p u ł k u ,  zostnwując go przy ty ch obow iąz- 
kach.  —  D o . p u ł k u  2 u łanów,  Poruczn icy :  Gu- 
mowski  Adam,  Za jączkowski  Anton i  i B rzoska  
Tomasz ,  ostatni  dwaj z p u ł k u  3 u łanów.  —  W 
p u ł k u  3 ułanów , Poruczn i cy :  Was i lewsk i  Jó­
zef ,  D ł ugoszowsk i  Winc en ty  i Kęp iń sk i  Józef .  
W pu łk u  4 u łanów , Poruczn icy:  Ł ad ow sk i  J ó ­
z e f  z d y w i z y o n u  ka r ab in i e rów  i Mazurk i ewicz  
Józef .  —  W p u ł k u  5 u łanów,  Poruczni cy :  B e l ­
ko Jan  Adjutant  p u ł k u ,  z zos t awien i em go p r z y  
tych  obowiązkach , Kownack i  Kons tan ty  , Za­
mo j sk i  Hrabia  Zdz i s ł aw  , ze sztabu Wodza N a ­
cze lnego,  Lan tau  Micha ł ,  W o łk  An toni ,  Micha­
łowski  Se we ryn ,  wszyscy t r ze j  z p u ł k u  1 u ł a ­
nów i Krzyck i  ł l c l i o do r  z p u ł k u  3 u łanów.  —• 
W p u ł k u  6 u łanów,  Po ruczn i cy :  Włoszczewski  
Ka cp e r ,  T y m i ń sk i  Wincen ty  K w a t e rm i s t r z ,  z 
zos t awieniem go przy t ych  obowiązkach,  Koch 
K a z im i e r z ,  Ci eć iniński  S t a n i s ł a w ,  Leski  Mi ­
ch a ł .  A d ju t j n t  połowy J e n e r a ł a  b r yga dy  S k a ­
r żyńsk i ego  A mbrożego ,  z zo st awien i em go p r zy  
t ych  obowiązkach ,  Krzyn iu sk i  T omasz  i Za ­
wadzk i  Wincen ty ,  ostatni  z p u łk u  3 u ł a n ó w . —  
W sztabie ko rpu su  1 jazdy , Poruczni cy:  R e m ­
bowski  Walery ,  Adju t an t  połowy p rzy  J ene ra l e  
dywizy i  Umińsk im  i S t ry jeńsk i  Ed war d  , A d ­
j u n k t  tego s z t a b u . —  Postępują  n a  Poruczni~  
ków.  W p u łk u  I s t rz elców k o n n y c h ,  Po d ­
p o r ucz n i cy :  Mier zyński  H e m y k ,  Sobański  Sta­
n is ł aw ,  S ikor ski  Kaz imie rz ,  J ab łkowsk i  L u d ­
wik i S tępkowsk i  Józef ,  os tatni  z p u ł k u  5 s t r z e l ­
ców kon nyc h .  —  W pu ł ku '  2  s t rze lców kou*
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/ s y c h ,  P o d p o r u c z n i c y :  Ł a d a  K o n s t a n t y ,  J a c k o '  
w s k i  A n t o n i  i G ó r e c k i  Jozef.  —  W p u ł k u  3 
s t r z e l c ó w  k o n n y c h ,  P o d p o r u c z n i k  Jarl  u s z y n -  
^ k j  P i o t r .  W p u ł k u  4  s t r z e l c ó w  k o n n y c h , 
P o d p o r u c z n i c y :  K a m i ń s k i  K a r o l ,  C y b u l s k i  N i ­
k o d e m  i C z a r n e c k i  A n t o n i .  — W  p u ł k u  5 s t r z e l ­
ców k o n n y c h ,  P o d p o r u c z n i c y  : J a ł o w i e c k i  M a r ­
c in  i O s t r o w s k i  T o m a s z ,  A d j u t a n t  p u ł k u ,  » » "  
S t a w i e n i e m  go p r z y  t y c h  o b o w i ą z k a c h .  —  W 
p u ł k u  1 u ł a n ó w  , P o d p o r u c z n i c y :  ( J I rych J a n ,
P u z y n a  W i n c e n t y ,  B i s k u p s k i  H i p o l i t ,  D y s k i
K o n s t a n t y ,  E g e r s d o r f  L u d w i k  i N e u m a r k  L e o n .
W  p u ł k u  2 u ł a n ó w ,  P o d p o r u c z n i c y  : M i e c i e l -
s k i  M i k o ł a j  i K o r z y b s k i  A l e x a n d e r .  —  W p u ł ­
k u  3 u ł a n ó w ,  P o d p o r u c z n i c y :  O s t r o w s k i  M i c h a ł ,
L i n d a  A n t o n i  , G a i n y s z  P i o t r ,  W r o ń s k i  A d a m ,  
^ m i e c h o w s k i  M i c h a ł ,  B l u m c n h o l f  J o z e f ,  !Nie- 
e a b i t o w s k i  K w i r y n ,  H o ł o w i ń s k i  I g n a c y ,  o s t a t n i  
t r z e j  z p u ł k u  l u ł a n ó w .  —  W p u ł k u  4  u ł a n ó w  , 
P o d p o r u c z n i c y :  B s z y ń s k i  M i c h a ł ,  S a d o w s k i  A n ­
t o n i  , T o m a s z e w s k i  L u d w i k ,  L u b o w i c k i  M i ­
c h a ł ,  B ł a ż e j e w s k i  L e o p o l d ,  A d j u t a n t  p u ł k u , 
z  z o s t a w i e n i e m  go p r zy  t y c h  o b o w i ą z k a c h ,  
T ó d w e n  J ó z e f  i K o i n i c r o w s k i  S t a n i s ł a w .  —  D o  
p u ł k u  5 u ł a n ó w ,  P o d p o r u c z n i c y :  P J n Ż a ń s k i  
M i c h a ł  , H o h o l  W a l c r y a n  i W a l e w s k i  M a x y m i -  
l j a n  z p u ł k u  4  s t r z e l c ó w  k o n n y c h ;  P i e ń k o w s k i  
I g n a c y  , T r ę b j c k i  B o g u s ł a w  , o b a d w a  z p u ł k u  
5  s t r z e l c ó w  k o n n y c h  ; i D u n i n  J ó z e f  z p u ł k u  2  
u ł a n ó w .  —  W p u ł k u  6 u ł a n ó w ,  P o d p o r u c z n i c y :  
K r a w c z y ń s k i  S t a n i s ł a w ,  N a g ó r s k i  ' T a d e u s z ,  
S z w a r o c k i  J ę d r z e j  , M i k u ł o w s k i  S e w e r y n ,  J a ­
n i s z e w s k i  J a n  p r z y  sz tab ie  p l a c u  W a r s z a w y ,  
w s z y s c y  z t eg o?  p u ł k u .  C i e c i s z e w s k i  K a z i ­
m i e r z  z p u ł k u  2  s t r z e l c ó w  k o n n y c h .  A b r a ­
m o w i c z  A l e x a n d e r  z p u ł k u  1 u ł a n ó w .  W o r o -  
n i e c k i  J o z e f  z p u ł k u  5 s t r z e l c ó w  k o n n y c h  i N i e -  
J e p i e c  J ó z e f  z p u ł k u  4  u ł a n ó w .

( D o k o ń c z e n i e  j u t r o . )
U rzą d  m u n ic y p a ln y  in.ius.ta sto łecz- fV a r •

« s a i r y .  —  G d y  d o s t r z e ż o n e m  z o s t a ł o ,  że u t r z y ­
m u j ą c y  s z y n k i ,  p r z e k u p n i e ,  r z e ź n i c y  , p i e k a ­
r z e , ' h a n d l a r z e  i t .  p .  s z c z e g ó l n i e j  s t a r o z a k o n -
p j ,  p r z y  z m i a n i e  b i l e t ó w  koss .owych p igc i o i dz ie -

s i ę c i o  z l o t o w y c h  a n a w e t  w y ż s z y c h  p o w a ż a j ą  
s i e  c z y n i ć  t r u d n o ś c i ,  Żąda jąc  na w y m i a n i e  k a ­
ż d e g o  b i l e t u  p o  5 ,  6  i 10 g r o s z y  t ak  z w a n e g o  
a g i o ;  g d y  p o s t ę p o w a n i e  t a k o w e ,  j a k o  u i e u z a s a -  
d e n n e  n a  ż a d n e j  s ł u s z n e j  i g o dz i w ej  p r z y ­
c z y n i e ,  m u s i  b y ó  s k u t k i e m  a l b o  n i e r o z w a ­
gi ,  a lbo z a b i e g ó w ,  l u d z i  s z u k a j ą c y c h  p o d ł e g o  
Z y sk u  z s z k o d ą  p r y w a t n e g o  i p u b l i c z n e g o  d o ­
b r a ,  p r z e t o  u r z ą d  m u n i c y p a l n y  M.  S .  W a r s z a ­
w y  o s t r z e g a  w s z y s t k i c h ,  ko g o  to i n t e r e s s o w a c  
m o ż e ,  o b y  n i e  u n o s z ą c  się  n i e p o t r z e b n ą  t r w o ­
ga  , z a p r z e s t a l i  t ak  s z k o d l i w e g o  i n i e o b y w a -  
t e h k i e g o  p o s t ę p k u .  K a s s a  w y m i a n y  c o d z i e n ­
n i e  j e s t  w b a n k u  o t w a r t ą ,  gdz ie  k a ż d y  b i l e t y  
•  woje  na s r e b r o  l u b  z ło t o  b e z  Ż ad n eg o  p o t r ą ­
c e n i a  wy m i e n i ą c  m o ż e  a j eże l i  b a n k  p o m i m o  swej  
u s i l n o ś c i  n a t r ę t n y m  Ż ą d a n i o m  f i / y c z n i e  d o g o ­
d z i ć  n ie  j e s t  w s t a n i e ,  ń io j e s l ż e  to w i n ą  sa-  
m y c h ż e  m i e s z k a ń c ó w ?  k t ó r z y  p r z e z  n i - r o z -  
s ą d n ą  b o j a ź ń  l u b  z ł e  chęc i  z r z ą d z a j ą  w k a s s i e  
w y m i a n y  z b y t e c z n y  n a t ł o k ? —  O b y w a t e l e  1 m i e ­
s z k a ń c y  m i as t a  W a r s z a w y !  u f a l i ś c i e  b i l e t o m  k a s -  
s o w y m  i b a n k o w y m  w p i e r w s z y c h  c h w i l a c h  
w i e k o p o m n e j  n a s ze j  r e w o l u c j i ,  <y!mówicież  i in 
z a u f a n i a  dz i s i a j ,  k i e d y  B ó g  s p r a w i e d l i w y ,  hdc 
o c z y w i s t ą  d a je  o p i e k ę  ś w ię t e j  s p r a w i e  n a s z e j ,  
k i e d y ś m y  t y l e  o d n i e ś l i  z w y c i ę s t w  n a d  n i e p r z y - '  
i n c i e i e m  k t ó r e  E u r o p ę  z d z i w i ł y ,  i k r e d y t  nasz  
za g r a n i c ą  p o d w y ż s z y ł y ;  w chwi l i  k i e d y  s p r a ­
wa n a s z a  b l i s k ą  j es t  s z c z ę ś l i w e g o  k o ń c a ,  z n a j ­
d u j e m y  w p o ś r ó d  s i e b ie  t a k i c h  k t ó r z y  d l a  n i ­
k c z e m n e g o  z y s k u  p o n i ż y ć  go u s i ł u j ą ;  c zy l i*  
n i e  wi e c i e ,  Że b a n k  u p o s a ż o n y  t r z y d z i e s t o  m i -  
I j o n a m i  f u n d u s z u ,  r ę c z y  z i  k r e d y t  t y c h ż e  pa-  
p f e r ó w ,  i d o t ą d  i ch w y m i a n y  na  m o n e t ę  n i k o ­
m u  n i e  o d m ó w i ł ?  n i c  da jc i e  s i ę  u w o d z i ć  p r ó ­
ż n y m  p o s t r a c h e m ,  k t ó r y  l u d z i e  chc i wi  l u b  z le  
m y ś l ą c y  d la  t ego  t y l k o  r o z n o s z ą  ż e b y  p s u ć  
k r e d y t  r z ą d o w i  k r a j o w e m u ,  i z wa sz ej  n i e w t a -  
d o m o ś c i  k o r z y s t a ć .  —  U . z ą d  m u n i c y p a l n y  M.  
S.  W a r s z a w y  z swej  s t r o n y  w s z e l k i e m i  ś r o d ­
k a m i  p o i i c y j n e m i  z a p o b i e g a ć  b ę d z i e  r o z s z e r z a ­
n i u  s ię  t y c h  z ł o ś l i w y c h  i f a ł s z y w y c h  w i e ś c i ,  
a n a w e t  g d y b y  d o s t r z e ż o n e m  z o s t a ł o ,  że  k t o -
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k o lw ie k  powaRa sJę r o z g ła s z a ć  p lo tk i  o b i l -  
sk ie m  w y jśc iu  7. k u r s s u  b i le tó w  k a .a o w y c h  lu b  
b a n k o w y c h  t e n  j - k ć  b u r z y c i e l  s p o k o j n o s c  p u -  
b l i c z n e j , p r z y t r z y m a n y m  i w ł . s .e .w e )  »*ad» jr  
po  u k a ra t i io  o d e s ł a n y m  z o s t a n i e .  »
L a w ie  d .  25  maja 18 3 1  r .  -  R e f e r e n d a r z  s t a ­
n u  v i c e - p r e z y d e n t ,  G a r l i c  a .

ROŻNE iW IADOMOSCI.
Od 3<h dni ciągle p rzyprow adza ją  niewolników w 

ostatniej wyprawie,  zabranych.  Wczoraj p rzybyło  
kilkaset jeńców z g w a rd j i ,  samych Starych i wybO-

100 3 ° niejakiego' czasu rozchodzą się wieści o zabu­
rzeniach w Petersburgu i M oskw ie ,  i o akcie sena­
tu do cesarza  M ikołaja  p rzestanym.

Wojska nasże posunęły się juz do Rajgród a; z  Ł .a -

i C W % S u  w ° , X z a  Wisłę  legja nadwiślańska.
W tych  dniach wróciła  t a k ie  do boju znaczna liczba
ieUonualesehtów. , . .

Fe ldmarszałek Dybicz  wróciwszy za  Rug, udał  się 
cale mi silami przeciw najbliżej siebie stojącemu k m - 
nu so u  i Jenera ła  Lubieńsk iego , złożonemu z kilku 
tysięcy ludzi i o toczył  go w nocy przemoznemi ko­
lumnami.  Kw atermistrz  rossyjski,  jenerał NeidhaiUt,
b v l  tak g rzeczn y ,  iż w e z w a ł  jene ra ła  Łubieńskiego
dó poddania się, gdyż wszystkie  drogi do odwrotu 
sa mu przemagajądą silą  przecięte. Odpowiedziano 
lnu że przeciwnie, dla bagnetów  polskich wszystkie 
drogi sa otwarte . Jenera ł  Łubieński kaza ł  uderzyć 
na najbliższe k o lum ny ,  rozproszył _ je i przywrócił  
przecięte sobie komu.unikacje z wojskiem. W a ta ­
ku tym Znowu sie zaszczytnie  odznaczył iO pulu 
piechoty. Szczegółów tej walki jeszcZe me obejmu­
je rapport Naczelnego Wodza. . , . ,

Wspomniany a t tak  no cn y ,  korpusu Łubieńskiego 
na wojsko Dy bicza, by t  jednym  z najświetniejszych 
czynów tej kampaitji.  Rossjanie widząc, iz oddziały 
nasze ruch rozpoczynają ,  zaczęli przy świetle xte- 
z.yca z dział ka r taczam i ognia dawać; lecz w tcj/.e 
chwili rzuciła  się nasza jazda  do szarzy a piechota 
na bagnety  , i iak szeroki by ł  front nasz tak sze­
roki zrobiono i wyłom w mgnieniu oka w kolumnach 
nieprzyjacielskich . sprawiając  między mmi rzez o* 
kropną. N adarem ny byt wszelki opor, i korpus nasz 
wolno pociągnął ku głównej armji. Działo się to za

CZ\V nawój kaplicy szpita la  świętego Dtlcha Panien 
Marc.inkanek przy  ulicy P rzy ry n ek  , w dniu pierw­
szym Zielonych Świąt,  pierwszy raz  odbyło się. Ul n- 
ezvste  z  odpustem nabożeństwo. Adminis tracja  szpi­
ta la  ma sobie za przyjemną powinność ogłosić imio­

na dobroczyńców, k tó rzy  się do ozdobienia <ój 
tyni znacznym kosztem przyłożyli ,  ł a n  Jak ,  oby 
watek  dwa oł ta rze  z  dawnego szpita la  mało juz z d a ­
tne zreperowat i p rzek sz ta łc i ł ,  trzeci całkiem nowy 
i anibonę wys taw ił .  Pan D m u s z ę ^ k . , '  obyw ate l  i  
członek doz. szp. woj. mazow.,- wiellu o l tą iz  nial.v- 
tu rą  i  złoconeiiti ramami przyozdobił.  Wdzięczność 
dobroczyńcom. -  H . Ta rczyń ska ,  S. M. przełożona 

Bolesna s t ra tę  poniosła znów arnija nasza,  ł. ..u in 
Łuczyński, kap itan  z pułku Igo strzelców pieszych* 
w skutek odniesionej rany pod Długosiodłem; mają* 
odjętą n o g ę ,  zako ń czy ł  życie pełne cnoty i poświę­
cenia się dla ojczyzny. Potomek pięknej i zasluzondj 
fa m i l j i , syn officerą gwardii  z czasów r z e c z  pospo­
litej polskiej , a b ra t  walecznego z czasOw Napoleo­
n a ,  jenerała ,  od młodości poświecił  się zawodowi 
wojskowemu. Namiętnie kochał ojczyzną , l d.a  te­
go s l u ż r t ,  aby  się naliczył skutecznie za nią \val- 
czyć. VV pierwszej nocy rewolucji naszej czynne da l  
poświecenia swego dowody, bo me wahał  się s ta ­
nąć rta czele wyborczej Uompanji pułku Jgtf
piechoty l in jow ej,  k tórą  c i ą g l e  wspierał powstają­
cych braci, Choć w kwiecie młodości,  niedoczekal 
oswobodzenia ojczyzny. Pokój jego pofiolom 

Odebraliśmy wiadomość z L ub lina ,  ze Kossaków 
ski prezydent  i P o ch o reck i , uży ty  przeZ mego do 
urzędowania, bardzo  się ucieszyli;  ze wykonanie w y ­
roku na Cichockiego Zostało w s trzym ane ;  a  ja k  je ­
nerał Chrzanowski zbiżyl  się ku Lublinowi,'  Rosta* 
k o ń sk i  sprzedał dom i m yślał o ucieczce,  zeby zas 
opa trzyć  się w fundusz na dnigę, nreotosciwie zdzie­
ra mieszkańców , między iniiemi nie wolno bez je O 
zezwolenia wyjechać z L u b l in a , za  udzielenie karty 
drożnej t rzeba  mil płacić po 200 z łotych, .

W y p r a w a  j e n e r a ł a  D w e r n i c k i e g o  na  W ofyn*  
a m ia n o w ic ie  n i e p o m y ś l n y  jej w y p a d e k  file j e s t  
j e s z c z e  d o s t a te c z n ie  w y ja ś n io n y .  N i e o d r o d n i  
sy n o w ie  P o l s k i ,  o b y w a te l e  P o le s ia  i W o ły n ia *  
p o d n i ó s ł s z y  c h w a l e b n e  p o w s ta n i e  p r z e c iw  c i e ­
m ię z c o m  1 u j a r z m ic ie lo m  o jc z y z n y ,  s to c zy l i  k i l*  
kr. u t a r c z e k ,  n i l f d z y  in f ie m i  b a r d z o  szczęs l iW ą 
p o d  K o w h m .  A to li  Z p o w o d u  n ie s z c z ę śc ia  k o r ­
p u s u  w a le c z n e g o  D w e r n i c k i e g o  n i e  m o g l i  p o -  
suvva'd d a l e j  sw o ich  d z i a ł a ń .  y b r a l i  _ ty Iko^ 
p o m ię d z y  s i e b ie  sz a n o w n e g o  ś w ia t ł e m  i p a t r j o -  
ty z t isem  N .  O l iz a ra  do  r e p r e z e n t o w a n i  t e g o  
w o jew ó d z tw a  w s e jm ie  W a r s z a w s k i m ,  _ W yboF  
t e n  n a s t ą p i ł  p r z e d  u c h w a ł ą  s e jm o w ą  ś c i ą g a ją c ą  
s ie  do t eg o  p r z e d m i o t u ,  i e c z  ta  o k o l ic z n o ść  m e  
sz k o d z i  b y n a j m n i e j ,  j e s t  b o w ie m  p r z e w i d z i a n a  
s a m e m  p r a w e m  i n i e w ą t p i i n y ,  Se h r . O i i z a r  j a -
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ko reprezentant  Wołynia zajmie należące mu
miejsce  w izbie poselskiej .

Obywatel e i wojskowi przyby li  z Kalisza za* 
pewoiaj^ 9 ze w tern mieśc ie  nikt nic umar ł  z 
powodu cholery morbus.  Lazarety są najpo­
rządniej utrzymywane.  Wszelako granica jest  
przez  Prusaków jak najtroskliwiej s t rzeżoną,  
aby  nikt  przez nią n ie -przeszed ł  z Polski ,  l ę ­
kają się za nadto. Jenera ł  pruski  Zastrow 
zwiedzał  gran icę ,  jest to zacny s tarzec;  roz­
mawiał  uprzejmie z Polakami i s p e ł n i ł  za zdro­
wie Polaków,  a nawzajem nasi spełnial i  za Pr u­
saków zdrowie.

Mam zaszczyt uwiadomić publ iczność,  że za­
powiedziana przez Towarzystwo pati jotyczne  
nroczystoS'c w (Łazienkach nie ma najmniejszi  go 
związku z obchodem mies ięcznym by łe j  gwar- 
dji honorowej,  który odbędzie się jak zwykle  
o 7ej godzinie tego samego dnia,  w gmachu u- 
niwersyteckini .  K.  L. S z y r m a .

Przyby ł  tu onegdaj Pan Zel tner  z Paryża,  w 
chęci zaciągnięcia się w szeregi  wojska Po lski e ­
go walczączego o byt i n iepod leg łość  ojczyzny.  
Przywiózł  tenże do jenerała d o w ó d z c y  Gwar-  
dji Narodowej list od szanownego jenerała La.  
fayet te  treści następującej:

, , Kochany jeneral e ,  l ist  ten oddany ci zosta­
nie przez syna poufałego przyjaciela Kościu­
szki ,  Ze l tner ,  który udając się do W a r s z a w y  
pr os i ł  mnie o list wstęp mu u ł a t w i a j ą c y .  Wia­
domo jest panu,  iż to w jego fsmil j i ,  s ławnej  
pamięci  Kościuszko,  znalazł  gościnność  brater.  
aką, i ostatnie wyzionął  t chn ieni e . “

Przyjm Panie Jenerale wyraz wysokiego po­
ważania i szczerego poświęcenia się twego Gre-  
nadjera.  L a j a e y ł ł e .

Ajent Perskiego xigcia Abbas-Mirzy,  przy-  
b y ł  do Londynu.  * ’

Dzienniki  Paryzkie  don oszą ,  że c z łonkowie  
eiała dyplomatycznego,  c iągł e odbywają nara,  
dy nad sprawą Polski .

Król Francuzów wydał  rozkaz admirałowi  
swej flotty na morzu Sródziemnem,  aby się t  
nią oddal i ł  od eskadry ro s sy j sk i e j , lecz żeby 
h  ciągle miał  na oku.  ■

I Kurie r  A ngie lski , pismo ministerialne, donosi, że 
od czasów w y p ra w y  do Algieru lorda Exmoutb, je- 
szcze tak  znaczna flotta ja k  teraz  nie w yp ły n ę ła  z  
i 01 tsmoutli. Dziennik ten nie wspomina nic o prze­
znaczeniu tei f l o t t y , w szyscy  jednak  mniemają, że 
się uda ła  na morze bałtyckie.

Rząd N arodow y mianował P. Antomarehi, dok to­
r a  m edycyny  , c h i ru rg i i , inspektorem jeneralnym 
wszelkich szpitali wojskowych.

Gaze ta  Rządowa Pruska  zawiera list z  Połngi , 
k tó ry  d o n o s i ,  j akoby  13 maja zaszła  bitwa pomię­
dzy  powstańcami a  wojskiem moskiewskicm. Jene­
ra ł  rossyjski R enenkam pf cofnął się, aby  wywabić  
powstańców, a  potem miał ich porazić,  rozbić 5000 
i zabrać  wielkie  t r o f e a :  90 pik, 20 pis to le tów , 37 
jencow- Dowodzili  p o w s ta ń c am i : jen. Kalinow ski,  
pu łk o w n icy :  la lles iewicz i Stankiewicz.  Pod Oor- 
bianami dowodził  piechotą  Jankiewicz,  jazda  m łody 
xi«/.e Gedrojc. * 3

Doszła wiadomość przez P r u s s y , że 14 000 d o  
w sta 11 co w zmudzkich i litewskich wkroczyło do wo­
jew ództw a  augustowskiego i o toczyło  pod Marjam- 
polem Frickeńa. Jen e ra ł  Chłapowski po łączy ł  sie z 
powstańcami w puszczy Białostockiej,  dowodzonymi 
przez kaszte lana 1 yszkiewicza.  Powstańcy już m a­
szerują porządnie kolumnami,  pochody swoje objaśnia­
ją  tyral jerami,  a  n aw et  maią i działa.

Z  nad g rn ic  s z l ą s k i c h  dnia  10 kw ie tn ia  Je n e ra ­
łowi Dw ernickiemu oznajm iono ,  iż rzad aus tr iack i  
me może się p rzychyl ić  do żądania je g o ,  aby  mu 
wolno by ło  do W arszaw y  powrócić,  że nadto prze- 
znaczono juz na jego tym czasow y pobyt  miasto
do r - P  h r ° U,e {eS n ' " m  być odprowadzeni

Czech , żołnierze do Siedmiogrodu. Dwernicki 
zapro tes tow ał się w yraźn ie  przeciwko tym  rozoo- 
rządzeniom lecz poddał  się konieczności oczekując 
na odpowiedz od posłów: angielskiego i francuzkie- 
p isat 'y  "  a s" ' ),'e-cz" ,e w ‘yni przedmiocie

Z  rapportu  ziożonego Mikoia\owi cesarzowi.  Ry- 
Jligięr po zbiciu korpusu Dwernickiego na dn iu  19 
kwietnia pod Boremlą, postanowił,  dawszy odpocząć 
nieco wojsku, na buntów ików na nowo u d e r z y ć ‘i 
zmusić do ucieczki za  granicę aus tr jacką  wszestko 
co się tylko zrobi,  jes t  naprzód wyrachow ane  przez 
wodzów moskiewskich; co za  g e n ju sze ! )  w ty ni eelu 
rozporządził  obrotami swego wojska. Odjawszy R r-  
diger buntownikom  wszelką sposobność u trzym an ia  
się na Wołyniu w celu podburzania  do z d rad y ,  ści­
g a ł  ich niezmordowanie i p rzyparł - ich  aż do samei 
gran icy  galicyjskiej,  w pobliskości której Dwernic­
ki na dum  so kwie tn ia  zają ł  stanowisko na w*»ó- 
rzach  LulinousSuch. Rydig ier  wyszedł  ze wsi Mo-
wnikńi n \ " S1- ‘>u t c i k ’ "  celu uderzenia na bunto- 

, a  !'.°wan,i P0Przerzynana  nieprzy,
ł tą p n a  droga spóźniła  nieco marsz naszych wojśk
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Na .dnia S7 ze wschodem słońca rozpoczął R ydiger  
a t tak .  P iechota '\ve  dwóch kolumnach rzuciła  się na' 
lewe skrzyd łu  i na środek, zajmowanej przez bun­
towników pozycji.  T rzec ia  dyw iz ja  huzarów wraz 
z t rzem a  pułkami pierw szój dywizji  dragonów, przed­
sięwzięła  obejść prawe skrzydło  buntowników’ : od­
ciąć im odwrót na Podole; tym  celem kilka  pułków 
piechoty i pułk Kargopolskieh dragonów kajał las 
prowadzamy od stanowiska buntowników do R adzi­
wiłłowa. Nieprzyjaciel stojąc nieporuszony ok azy w a ł  
cheć przy jąć  bitwę, k iedy jednak nasza piechota u sku­
teczniwszy marsz przez dwa głębokie wąwozy, a k a ­
waleria  po obejściu lewego sk rzyd ła  buntowników 
zaczę ła  s tanowczo na nich nacierać ,  ile być może 
najspieszniej r a to w ał  się ucieczką za  granicę  austrja- 
cką , ścigany na tarczywie  przez naszą kawaler ię ,  
aż do znaków granicznych. Przy  tej okoliczności u- 
tracil i  buntownicy, oprócz wielkiej liczby zabitych , 
•200 ludzi wziętych do niewoli. Ucieczka tylko Dwer­
nickiego za  granicę u ra tow ała  jego wojsko od z u ­
pełnego zniszczenia. YN krotce dowiedział się jen e ­
rał Rydiger , że Dwernicki i cały jego korpus zobo­
wiązał się przed władzami galicyjskiemi z lożyćbroń  
i odbyć przeznaczoną kwarantannę.

(,d g ran ic  fjossnji fi ma]a. Powstanie  przeciwko 
w ładzy  suł tana  staje  się od dnia do dnia coraz wię­
cej zastraszającym. Tylko  stanowcze zwycięztwo 
może go obronić przed niechybnym upadkiem, 60000 
wojska pod rozkazam i Ali Beja jifż jes t  w Zofji w chę­
ci udania się niezwłocznie do Konstantynopola, g d y ­
by porta  na tychm iast  nie m ia ła  uczynić zado sy ćżą ­
daniom powstańców i gdyby  me p rzy ję ta  w zupeł­
ności nadesłanego jej u l tym atum . Buntownicy ż ą d a ­
ją: 1)  zniesienia regularnego w ojska ,  2 i p r z y w ró ­
cenia Jan cza ró w ,  3} oddania dóbr zabranych  skaza- 
zanym Janczarom  a dotychczas żyjącym, 4^ p rzy ­
wrócenia odebranych Ulemom przywilejów, 5 j znie­
sienia nowo zaprowadzonych kontroli podatków , 6) 
wynagrodzenia  za  wszystkie  szkody- poniesione,  z 
powodu wywrócenia  dotychczasowych ins ty tuc j i ,  i 
za  w szystkie obecne wydatki w ojenne. Są to  o szystko 
warunki,  których sultan nie może przyjąć: przyjęcie 
choćby jednego z nich, mogłoby go tronu i życia po­
zbawić. Również jes t  t rudną  rzeczą do przewidzenia ,  
jak im b y  sposobem suitan zdoła ł  się obronić nie ze ­
zwalając  na żądania  bun tow ników , gdyż stoją w 
porozumieniu i ' ze s to l icą ,  która więcej nastręcza 
obawy jak  nadciągające wojsko zbuntowane. W oj­
ska. któromi sułtan  rozrządzać może nie przenoszą 
10008, a nadto znajdują  się w: bardzo z łym  stanie. 
Ze s trony  państw europejskich nie może się su ł tan  
żadnej spodziewać pnniocy. W Adrjanopolu i wzdłuż 
gór Bnlkauu wszystkich um ysły  są przeciwko,por-  ■ 
cie. Wielki wezyr, k tóry  sam -jeden jeszcze dowo­
dzi! zn ak o m itą  s i łą  zbrojną, ąie mógł jednak w y d a ­

lać  paszy-ze Skutary ,  i jak mówią,  miał i ru  się ped- 
dać na łaskę i na tychm iast  zos tać  z rozkazu  jego s t ra ­
conym. Smjerć traiczna  Reszyda p a s z y ,  jednego z  
najwiernie jszych i najobrotniejszych slug  P or ty ,  po­
zbaw iła  j ą  ostatniej podpory, Turcja  może być teraz 
wy staw ioną na okropną rewolucją.  4??)

W ypraw a  jenera ła  Dwernickiego na 
W o łyń : p rze z  Kaw. Bronikowskiego.

( Ciąg dalszy-. )
N as t ę p ne  og łoszenia  j ene r a ł a  D w er n i ck i e g o ,  

t yczące  się organizacj i  k r a j u ,  n ie  dosz ły  także 
za p e w n e  iadotności żadnego wieśniaka,  a szla­
ch t a  pew n ie  n i e  śmiała r o b i ć  z n i c h  u ż y t k u ,  
dopóki  jeszcze woj sko ros sy j sk i c rby ło  zg roma­
d zo n e ,  bo do tego po t r zeba  było w ie lk i e j  siły 
m o r a l n e j ,  na k t ó r e j ,  jak się już po w ie dz i a ło ,  
zby w a  s z l achcie  wołyński ej .  Tak  więc  mus ia ł  
j e n e r a ł ’ D w e r n i c k i  pop rze s t ać  na szczupl ej  b a r ­
dzo pomocy  k i l k u  sz l ach ty ,  k tó r zy  z sobą k i l ­
kadziesiąt  p r z yp r ow adz i l i  l u dz i  i ko n i ,  na k i l -  
kud z i e s i ą t  och o tn ik ach  z d w o r ó w  i m i a s t , ale 
z włościan,  i le mi  w i adomo ,  żaden n i e  p o m n o ­
ż y ł  jego szer egów,  a żydzi  t y l k o  w  Radz iw i ło -  
w ie  , okazal i  P o l a ko m  c z y n n ą  p r z yc h y l no ść  i 
t o  w sp o s ó b ,  im ty lko  w ła śc iw y ,  t o  j e s t ,  iż  
się r zuci l i  na dom n ac ze l n ik a  ko mo ry ,  i w s z y ­
s tk i e  akta ,  z a pe w n e  d e i r au da cy jn e  na ka wa łk i  
posza rpa l i  , a sprzęt}- ,  a lbo  poz ab i e r a l i ,  a lbo 
popsul i .  Jak da l eko  zaszło p ow s t an i e  w W ł o -  
dz imie r z eck i e t u , t r u dno  by ło  wiedz i eć ,  ale to pe­
w n a ,  że n a w e t  w t y m  powiec ie  n i e  mus ia ł a  
być  powszechne .

Mówiąc o lej wyprawie,  łatwo opisem Wo-  
ł yn ianów,  nieprzyjemne sprawi ł em nra i en i s  
tyra bardziej ,  iż o Wołynianach bardzo dobrze 
byl i śmy  uprzedzeni .  Ale powtarzam, że uczu­
cia ich są zupełni e  po l s k i e ,  tylko im potrze,  
ba więcej odwagi.  Im wypadało grać rolę Spar-  
tanów , ale na nieszczęście byłct to ze trudne  
dla nich zadanie.  Przekonany j e s t em,  że VVo- 
ł yniani e  odegrają jeszcze swoją r o l ę ,  w spo ­
sób sobie w ła śc iw y , i e  się ich nie powstydzą  
bracia Litwini i Zniudzini,  i e  wynagrodzą sm u­
tny zawód ,  jaki egośmy u nich doznal i .  Za­
wsze j ednak  przytaczać mogą na swoje uspra­
wiedl iwienie  to, że  l iczną mł od z i e żą  wzmocnil i
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n a s z e  s z e r e g i ,  n i m  j e s z c z e  o d d z i a ł  w o j s k a  P o l ­
s k i e g o  w i cii g r a n i c e  w k r o c z y ł ,  że  m ie l i  w o .  
b e c  s i e b i e  z b y t  g r o ź n ą  s i ł y  n i e p r z y j a c i e l s k ą ,  
k t ó r e j  n a w e t  r e g u l a r n e  w o j s k o  n ie  m o g ł o  p o ­
k o n a ć ,  ź e  s i ę  z n a l e ź l i  p o m i ę d z y  n i m i  o b y w a ­
t e l e ,  k t ó r z y  n a j w i ę k s z y c h  n i e  o ba wi a l i  się  p o ­
ś w i ę c e ń ,  a n a d e w s z y s t k o  mogą,  o d p o w i e d z i e ć  
n a  s woj e  u s p r a w i e d l i w i e n i e :  C z c m u z e s c i e  s a ­
m i  n i e  p o r u s z y l i  n a s z e m i  s i ł a m i ?  D i n  c z c -  
g o ż e ś c i e  n i e  u ż y l i  w s z e l k i c h  S p r ę ż y n  , o ż e b y  
u z b r o i ć  r ę c e  l u d u  p r z e c i w  n i e p r z y j a c i e l o w i ,  k i e ­
d y  w a m  w t y m  w z g l ę d z i e  n i e  t y l k o  n i e  b y l i ś m y  
n a  p r z e s z k o d z i e ,  a le  n a w e t  c h ę t n i e  b y l i b y ś m y  
d o p o m o g l i ?  Z t e m  w s z y s t k i e m  i j e n e r a ł  D w e r ­
n i c k i  i o d d z i a ł  j ego  b o l e l i  n a d  t e m ,  że  w p o ­
c h o d z i e  p r z e z  W o ł y ń  n ie  wi d z i e l i  p o w s t a n i a  n a ­
r o d o w e g o ,  a le  t y l k o  u s i ł o w a n i a  osób  p o j e d y n ­
c z y c h ,  k t ó r o  t e in  s a m e m  że  i m  n i e  p o m a g a ł o  
p o w s t a n i e  r e s z t y  k r a j u  i m a s s y  l u d u ,  po  n i e ­
p o m y ś l n y m  w y p a d k u  w y p r a w y  wie lce  z o s t a ł y  
s k o m p r o i n i t t o w s n e .  W s z a k ż e  n i e  m o ż n a  b y ł o  
w s t r z y m y w a ć  p o c h o d u ,  i c o f ać  w o j s k o  k u  g r a ­
n i c o m  k r ó l e s t w a ,  bo  k r o k  t a k i  , b y ł b y  do  r e ­
s z t y  z a t r w o ż y ł  s z l a c h t ę  w o ł y ń s k ą ,  a wódz  P o l ­
s k i  z w o j s k i e m  s w o j e m  o d w r ó t  b ez  s t a n o w c z e j  
b i t w y  s ł u s z n i e  b y ł b y  u w a ż a ł  za  u b l i ż a j ą c y  p r z y ­
m i o t o m  n a r o d o w y m ,  a n a w e t  za o b r ó t  m e r o s -  
t r o p n y ,  bo  j ak  z j e d n e j  s t r o n y  R y d y g i e r  n i e  
b y ł b y  z a n i e d b a ł  ś c i g a ć  go,  t a k  z d r u g i e j  cze -  
k a ł y  j uż n a  n as  w L u b e l s k i e m  o d d z i a ł y  wo j sk a  
n i e p r z y j a c i e l s k i e g o ,  k t ó r e  n a m  o d w r ó t  p r z e -  
c i ą ć  m i a ł y .  Z a t r z y m y w a ć  s ię  w j e d n e i n  m i e j ­
s c u ,  r ó w n i e ż  b y ł o  n i e b e z p i e c z n i e ,  bo t y m c z a ­
s e m  s i ł y  n i e p r z y j a c i e l s k i e  z P o do l a  b y ł y b y  się  
p o ł ą c z y ł y  z R y d y g i e r e m .  T a k  wi ęc  p o s t ę p o ­
w a ł  D w e r n i c k i  aż k u  B o r e m l o w i ,  m i a s t e c z k u  
p o ł o ż o n e m u  n a d  S t y r e m ,  w t y m  z a p e w n e  c e l u ,  
a ż e b y  z t a m t ą d  r u s z y ć  k u  D u b n o w i .  P o  d r o d z e ,  
n i g d z i e  o p r ó c z  p o d  P o r y c k i e m  n i e  s p o t y k a ł  
n i e p r z y j a c i ó ł ,  bo c h w y t a n i  p o  d r o d z e  ż a n d a r -  
m o w i e ,  c h r o n i l i  s i ę  t y l k o  i n ie  m y ś l e l i  n i g d z i e  
o  o p o r z e .  A l e  s t a n ą w s z y  w B o r e m l u  LO mi l  P o ­
d o l s k i c h  od  g r a n i c  k r ó l e s t w a ,  d o w i e d z i a ł  s i ę ,  
i ż  R y d y g i e r ,  tv b l i s k o ś c i  t e g o  m i a s t e c z k a  w s zy .

s t k i e  s woj e  wo j sk a  j u ż  z g r o m a d z i ł  i d r o g ę  do 
D u b n a  z a b i e g a ć  m u  z a m i e r z a .  A ż e b y  wi ec  r o z ­
p o z n a ć  s i ł y  n i e p r z y j a c i e l s k i e  i w o j s k u  d o z w o ­
l i ć  n i e c o  s p o c z y n k u ,  z a t r z y m u j e  się  w t y m  p u n ­
k c i e ,  r o z k ł a d a  obóz  p o d  m i a s t e c z k i e m ,  i got tf -  
j e  s i ę  do  p r z e p r a w y  p r z e z  S t y r .  W t y m  w ł a ­
ś n i e  c za s ie  n a d e s z ł y  inu d o p i e r o  p i e n i ą d z e ,  n a  
k t ó r e  p o d  Z a m o ś c i e m  t a k  d ł u g o  m u s i a ł  c z e ­
k a ć .  T y m c z a s e m  n i e p r z y j a c i e l  r o z p a t r z y ł  s i ę  
w j ego  s i ł a c h  i m a j ą c  t r z y  r a z y  l i c z n i e j s z e  w o j ­
s k o ,  a o p r ó c z  t eg o n a d z i e j ę  b l i s k i c h  p o s i ł k ó w ,  
z a c z ą ł  c z y n i ć  o b r o t y ,  z a p o w i a d a j ą c e ,  że  się  z 
n a m i  c h ce  z m i e r z y ć .  J a k o ż  w d n i a c h  18 i 19 
k w i e t n i a ,  s t o c z y ł  z w o j s k i e m  P o l s k i e m  bó j ,  g o ­
d n y  s z c z e g ó ł o w e g o  o p i s u .

B i t w y  w t y c h  d n i a c h  d o d a ł y  n i e z a w o d n i e  n o ­
w e g o  b l a s k u  o rę żo wi  P o l s k i e m u .  K a ż d a  b r o n  
m a ł e g o  k o r p u s u  j e n e r a ł a  D w e r n i c k i e g o  m i a ł a  
w n i c h  s p o s o b n o ś ć  z a s z c z y t n e g o  o d z n a c z e n i a  s i ę  
i o d d z i e l n i e  i r a z e m .  P l e ć  t y s i ę c y  n i e  s p e ł -  
na  l u d z i  w a l c z y ł o  z  13 t y s i ą c a m i  R o s s j a n ,  k t ó ­
r z y  m i e l r  z s o b ą  4 0  d z i a ł ,  po  w i ę k s z e j  c zę śc i  
o g r o m n e g o  k a l i b r u .  W r a p  p o r c i e  s w o i m  d o ­
n i ó s ł  j e n e r a ł  D w e r n i c k i ,  że R y d y g i e r  m i a ł  p o d  
B o r e r n l c m  1 0 , 0 0 0  w oj s k a  i 2 2  d z i a ł .  D o n i e ­
s i e n i e  to o p i e r a ł  na l ic zb i e  p u ł k ó w  n i e p r z y j a ­
c i e l s k i c h  i na  w n i o s k a c h  o l i c zb ie  l u d z i ,  k t ó ­
r z y  je  s k ł a d a l i .  U n i k a j ą c  j ak  z w y k l e  c z y n i ł ,  
p r z e s a d y  w s wo ic h  r a p p o i t a c h ,  w o l a ł  d o n i e ś ć  
s k r o m n i e  o s i l e  n i e p r z y j a c i e l s k i e j  , c ho c i aż  o-  
t r z y m a ł  b y ł  od k i l k u  osób  z a p e w n i e n i a ,  że  R y ­
d y g i e r  t y l e  wo j sk a  i d z i a ł  z g r o m a d z i ł ,  i le  w n i ­
n i e j s z y m  o p i s i e  w y r a ż o n o .  T o  p e w n a ,  ze  R y ­
d y g i e r  m i a ł  7 0 0 0  p i e c h o t y  , dwa  p u ł k i  h u z a ­
r ó w  , d wa  p u ł k i  d r a g o n ó w  i dwa  p u ł k i  k o z a ­
k ó w ,  a a r t y l i e r j a  j ego m u s i a ł a  b y ć  l i c z na ,  k i e ­
d y  w b i tw ie  d n i a  19 s t r z a ł y  d z i a ł o w e  n a s t ę p o ­
w a ł y  po  s o b i e  n i e k i e d y  z s z y b k o ś c i ą  o g n i a  k a ­
r a b i n o w e g o .  P o l s k i e  wo js ko  b y ł o  p o c h o d a m i  
s t r u d z o n e ;  s t a ł o  na  z i e m i ,  na  k t ó r e j  j e s zc ze  
r z ą d  r o s s y j s k i  z u p e ł n i e  p a n o w a ł ;  w i e d z i a ł o  o 
swo je j  s i l e ;  n i e  b y ł o  m u  t a j n o ,  że  n i e p r z y j a ­
c i e l  pod d o w ó d z t w e m  R y d y g i e r a ,  m i a ł  p r z e s z ł o  
d w a  r a z y  l i c z n i e j s z y  k o r p u s  , bo p r z e d  b i l w $
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d n i a  19 r o z w i n i ę t e  na r ó w n i n i e  k o l u m n y  n i e ­
p r z y j a c i e l s k i e  , doki ' ? .dnie  p r z e z  n a s z ą  j a z d ę  
m o g ł y  b y ć  w i d z ia n e  ; g ł o ś n a  b y ł a  p o m i ę d z y  
tjieun od m i e s z k a ń c ó w  W o ł y n i a  w i e s c ,  ze  R o l h  
z b l i ża  się  od K a m i e ń c a  P o d o l s k i e g o ,  ze sw o-  
j e m  w o j s k i e m ;  od g r a n i c  s we go  k r a j u  z n a c z n i e  
j u ż  b y ł o  o d d a l o n e  i p i z e c i ę t e ,  a w i e d z i a ł o ,  ze  
K r a j e  ł a t w o  m ó g ł  m u  o d c i ą ć  o d w r ó t ,  b y ł o  m o ­
że  n i e s ł u s z n i e  z r a ż o n e ,  n i e  w i d z ą c  n a  \V o t y -  
n iu  s p o d z i e w a n e g o  p o w s t a n i a  c a ł e g o  l u d u  i c h o ­
l e r a  z a c z ę ł a  p o m i ę d z y  n i e m  p a n o w a ć .  Z d r u ­
g i e j  s t r o n y  wo jsko  r o s s y j s k i e ,  ś w i e ż e  , zaopa  • 
t r z o n e  d o s t a t e c z n i e  we w s z y s t k i e  p o t r z e b y  p r z e z  
s w o je  w ł a d z e ,  u f n e  w p o m o c  R o l h a  , K r e j c a  i 

s w o j ą  l i cz b ę ,  z g r o m a d z a ł o  s i ę  ś m i a ł o  w z a m i a ­
r z e  s t o c z e n i a  b i t w y .  ( * )  A j e d n a k ż e  an i  s U n  
n a s z e g o  w o j s k a ,  ani  g r o ź n a  n i e p r z y j a c i e l a  p o -  
s t a w a  n ic  d e m o r a l i z o w a ł a  n a s z eg o  ż o ł n i e r z a ;  
p o  b i t w a c h  z a j m o w a ł a  na sz a  g a r s t k ą  te  s a m e  
s t a n o w i s k a ,  na  k t ó r y c h  s i ę  bój  r o z p o c z ą ł  i i m a ­
ł a  przyr s o b i e  p i eć  d z i a ł  z d o b y t y c h ,  * k t ó r y c h  
j e d n o  d w u d z i e s t o f u n t o w e ,  k i l k u d z i e s i ą t  n i e w ó l -  
n i k ó w ,  a paimętł / ' •J n i m i  m a j o r a .

J a k  j uż  p o w i e d z i a ł e m , z a s t ą p i ł  R y d i g i e r  D w e r ­
n i c k i e m u  d r o g ę  do  D u b t i a .  B y ć  m o ż e ,  iż j e n e ­
r a ł  D w e r n i c k i *  m i a ł  i s t o t n i e  z a m i a r  z a l ać  D u -  
b n o  , j a k o  mias t o  na W oł y  n i u  n a j l u d n i e j s z e  i 
p o s i a d a j ą c e  z n a c z n e  s k ł a d y  p o t r z e b  w o j e n n y c h .  
W t y m  c e l u ,  a m o że  d l a  z ł u d z e n i a  n i e p r z y j a ­
c ie la  i z a s ł o n i e n i a  g ł ó w n e g o  z a m i a r u  , to  j e s t  
d l a  z b l i ż e n i a  s i ę  k u  K a m i e ń c o w i  P o d o l s k i e m u ,  
k a z a ł  p r z e p r a w i ć  s ię  p r z e z  S l y r  p o d  p a ł a c e m  
I S o r e i n e l s k i m  o d d z i a ł o w i  p i e c h oty i p o s u n ą ć

(*) N a  p a r ę  dn i  p r z e d  b i t w a m i  p o w s t a ń c y  w W t o -  
d z i m i ć r z e c U i r m  s c h w y t a l i  i p r z y p r o w a d z i l i  j e n e r a ł o w i  
D w e r n i c k i e m u  d w ó c h  a d j u t a n t ó w  D y b i c z a ,  w r a c a j ą ­
c y c h  o d  R y d y g i e r a  z  d e p e s z a m i .  R y d y g i e r  d o n o s i ł  w 
n i c h ,  m i e d z y  in r i e m i ,  że  D w e r n i c k i  m a  20 ,0 0 0  w o j ­
s k a  z e  on  s a m  m a  l i c z n ą  a le  ź le  u s ł u ż o n ą  a r t y l l e r j ę ,  
ż e  U d z i e  z a s ł a n i a ł  D u b n o .  D e p e s z e  t e  d o w o d z ą j a k  
j e n e r a ł o w i e  r o s s y j s c y  s w e g o  w o d z a  o s z u k u j ą ,  a ż e b y  
p o d n i e ś ć  s w o j e  z a s ł u g i ;  j e s t  t o  u  n i c h  s y s t e m ,  k t ó ­
r e g o  i D y  b i c z  w z g l ę d e m  s w e g o  p a n a  s i ę  t r z y m a .  R y ­
d y g i e r  w i e d z i a ł  d o b r z e  i l e  n a s  b y ł o ,  a  j e d n a k  p o ­
w i ę k s z a ł  n a s z e  s i ł y ,  a ż e b y  w e d ł u g  p r z y p a d k u  a l b o  
z m n i e j s z y ć  s w o j ą  h a ń b ę ,  a lb o  p o w i ę k s z y ć  s w o j ą  z a ­
s ł u g ę .

s i ę  o m i l ę  d r o g ą  k u  D u b n o w i .  T r z y  b a t a l j o n y  
p i e c h o t y  r o s s y j s k i e j  z 4  d z i a ł a m i  u d e r z y ł y  na  
t e n  o d d z i a ł  o ś w i c i e  d n i a  18 k w i e t n i a ,  a c a ł a  
k o l u m n a  n i e p r z y j a c i e l s k a  p o s t ę p o w a ł a  k u  p a ­
ł a c o w i  za  tą p r z e d n i ą  s t r a ż ą .  Nnsz  o d d z i a ł  z a ­
c z ą ł  s i ę  c o f -ć  w ' p o r z ą d k u ,  a g dy  o d g ł o s  w y -  
s t r z a ł ó w  w B o r e n i l u  d a ł  się s ł y s z e ć , p o s ł a ł  D w e r ­
n i c k i  w p om o c  n a s z e m u  o d d z i a ł o w i  r e s z t ę  b a -  
t a l j o n u ,  do k t ó r e g o  k o m p a n i e  za S t y r  w y s ł a n e  
n a l e ż a ł y ,  p ó ź n i e j  zaś ,  gdy z p a ł a c u  w B o r a  m l i  
u j r z a ł  co f aj ąc y  s ię  n a s z  o d d z i a ł ,  w y k o m m e n -  
d e r o w a ł  p r z e c i w  n i e p r z y j a c i e l o w i  d r u g i  b a t a -  
l jorr,  o r az  k a z a ł  b i ć  z d z i a ł  na  t a ra s  p r z e d p a ł a -  
nowy z a t o c z o n y c h .  Nasza  p i e c h o t a ,  p o  wi ęk sz ej  
czę śc i  z n o w e g o  ż o ł n i e r z a  z ł o ż o n a ,  p r z e z  k i l ­
ka* g o d z i n  c i ą g ł y  u t r z y m y w a ł a  o g i eń  i p r z y  p o ­
m o c y  d z i a ł  7. t a r a s u  w s t r z y m y w a ł a  n i e p r z y j a ­
c i e la ,  k t ó r y  p r z y b l i ż a ł  się  j u ż  p r z e z  g r o b l e  do 
p a ł a c u ,  w k t ó r y m  j e n e r a ł  D w e r n i c k i  m i a ł  swo-  
j ę  g ł ó w n ą  k w a t e r ę .  P o  o h u d w u  s t r o n a c h  tej  
g r o b l i  , c i ą g n ą  s i ę  d a l e k o  n a d  S t y r e m  b a g n *  
n i e p r z e b y t e ,  z t e j  p r z y c z y n y  j azda  n ie  m o g ł a  
b y ć  d o  b i tw y  w d n i u  t y m  u ż y t ą .  Z r e s z t ą  wi ­
d o c z n i e  się p o k a z y w a ł o ,  że  a t t ak  n a  B o r e t n o l  
od s t r o n y  p a ł a c u  b y ł  t y l k o  f a ł s z y w y  dla  z a s ł o ­
n i e n i a  g ł ó w n e g o  a t t a k u ,  a l b o  od s t r o n y  B e r n -  
s t e c z k a ,  a lbo  od K r a s n e g o  z  p r z e c i w n e j  S t r o n y .  
J e n e r a ł  B w e r n i c k i  b y ł  t e g o  t ak p e w n y ,  iż  j eź -  
d z i e  n i e  k a z a ł  s i ę  w y s t r z a ł a m i  e l l a r m o w a ć ,  
ch oc ia ż  k u l e  a r m a t n i e  z d z i a ł  n i e p r z y j a c i e l ­
s k i c h  do p a ł a c u  w y m i e r z a n e ,  n i c t y l k o  p a ł a c ,  
a l e  n a w e t  s a m o m i a s t e c z k o  p r z e n o s i ł y ,  w o b oz ie  
p a d a ł y  i d « a  k o n i e  K r a k u s o m  u b i ł y .  O k o ł o  
p o ł u d n i a ,  t ak n a s z a ,  j a k  n i e p r z y j a c i e l s k a  p i e ­
cho ta  p r z e s t a ł y  s t r z e l a ć ;  n a s z a  p o z o s t a ł a  p r z y  t a-  
r a s i e  d l a  o b r o n y  p r z e p r a w y  p r z e *  S l y r  po d p a ł a ­
c e m , a  do  b r o w a r u  m u r o w a n e g o , n a p r z e c i w  p a ł a c u ,  
g d z ie  b a t a l j o n y  i d z i a ł a  r o s s y j s k i e  z a j ę ł y  s t ą n o -  
w i s k o ,  o d t ą d  t y l k o  z d z i a ł  n a s z y c h  d a w a n o  o g n i a .  
R o s s j a n i e  o d p o w i a d a l i *  d z i a ł  i r o z s t a w i l i  s w o ­
i ch  t y r a l j e r ó w .  T y c h  s t r z a ł y  i k a n o n a d a  t r w a ­
ł y  p r a w i e  d o  w i e c z o r a .  K i l k a s e t  w y s t r z a ł ó w  
z d z i a ł  n i e p r z y j a c i e l s k i c h  wi ęce j  z a s z k o d z i ł y  
p a ł a c o w i ,  n i ż  n a s z y m  ż o ł n i e r z o m ,  P r z e c i w n i e  
ar ty l ler ja  nasza z d e m o n to w a ła  n ie p r z y ja c ie lu -
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wi Irzy działa.  Straci l i śmy w lym dniu z piecho­
ty ,  stu ki lkudzics ią l  lodzi .  W nocy ogniska nasze,  
go obozu od ogniskobozu nieprzyjaciel skiego b y ­
ł y  zaledwie o pó ł  milTw prostej linji od s iebie o d ­
dalone.  Nazajutrz zrana dnia 19 kwietnia było  
wszystko w tym s tani e ,  jak dnia poprzedniego.  
Nasi s t rzelcy  stali na przeciw tyraljerów nie-  
przyjaci el ski ch nad groblą,  a działa nasze c ią ­
g l e  b y ły  gotowe odpowiadać z tarasu przedpa-  
ł a c ow eg o ,  działom rossyjskim pod browarem 
stojącym.  Dzi eń  poprzedni  zostawił  nam ran-  
nych,  których pokoje pałacu i ofi icyn,  nie ino- 
g ł y  już pomieścić ,  w domach miasteczka pako­
wała cholera;  co chwila przyproivsdzano cho ­
lerycznych  z. obozu. Los ich przerażał  ludz-  
kie  jenerał# serce.  Nie było  dla nich be zp ie ­
cznego  przed nieprzyjacielem roiejsoa. Żaden 
punkt  na Wołyniu  n i e b y t  naszym,  oprócz Bo- 
remla,  przez nieprzyjaciela otoczonego,  chole­
rą zarażonego.  O przewiezieniu naszych cho­
rych do królestwa,  nie można było  ani myśleć .  
Kule armatnie,  które do pałacu wpadały ,  ra­
n i ł y  lub zabijały tych nawet ,  których ręka l e ­
karza dopiero co opatrzyła,  inb opatrzyć mia­
ła .  Około godziny 8 dowiaduje się jenera ł  o 
poruszeni ach kolumn nieprzyjacielskich ; nie-  
przyjaci el  rozpoczyna ogień działowy przeciw 
pałacowi; to potwierdza naszego »odz»,  że Ry­
d yg i e r  w tym dniu bitwę chce vrydać. Po chwi­
li  donoszą mu,  że zaczyna stawiać most na Stv-  
rże ,  powyżej  Barernla, że się już przeprawia,  
Se już na ne t  placówki jego stoją naprzeciw na­
szych .  Ta nadzwyczajna śmiałość nieprzyja­
ciela,  przekonywa Dwernicki ego,  że Rydigier ,  
mus iał  już dokładną powziąść wiadomość o s i ­
l e  n-szćj .  Nie  all«rurtr m m  najmniej obozu , 
rozkazuje tylko,  ażeby chorągwie z, napisem w 
pol sk im i rossyjskim języku:  f V  itriie B o g a ,  
t a  n a s z ą  i  w a s z ą  w o lność ,  rozdane by ły  od ­
działom,  oraz,  ażeby się starano zostawiać je 
placówkom nieprzyjac ie l sk im,  sam zaś wsiada 
na konia,  przekonywa się osobiście o porusze­
niach nieprzyjaciel skich ku Boreinlowi ,  objeż-

W  D r u k a r n i  A. aa l e ż  o uT & k i  k g  o i  j

dza obóz i zatrzymuje się aż pl-zy naszych pla­
cówkach.  W tym punkcie  kilka wśpo.nnionych  
chorągwi dostało  się w ręce Rossjan. Z p o ­
czątku widok ich dziwne na żołnierzu n i eprzy­
jacielskim sprawił  wrażenie; przyzwyczajeni  do 
uważania chorągwi za znamiona p u ł k ó w ,  nie  
mogli  pojąć, dla czego sami w ręce im je  od-' 
dajemy.  Officcrowie posyłal i  je Rydigie iowi ,  
który surowy wydał  rozkaz,  ażeby Ż rdnej po­
dobnej chorągwi nie  przyjmować,  bo to s« cho ­
rągwie zaczarowane,  których Dwernicki  uży.  
wa dla zaślepienią Żołnierzy.  Wiedziel i śmy pó ­
źniej o takowej treści  rozkazu z ust jeńców.  
Officer jeden z placówek nieprzyjacielskich  
rozmawiał  z naszym officerem także na pla­
cówce o tych cho iągwuch  i powiedział  mu 
między innemi tc pamiętne s ł owa;  J a k o  o f ­
f icer  ro s s y j s k i  m u s ia ł e m  k a z a ć  p o s z a r p a ć  i  
p o r ą b a ć  p r z y s ł a n ą  n a m  p r z e z  w a s  c h o rą g iew ;  
a le  ja k o  c z ło w ie k ,  j ako Jdoss janin, p r a g n ą c y  
w o ln o ś c i  m ojej o jc z y zn y ,  p o d o b n ie  j a k  w y  j e j  
ż ą d a c i e  d l a  P o l s k i , za c h o w a łe m  k a w a ł e k  o- 
n ć j  i  b ę d z ie  to d l a  m n ie  sk a rb  d r o g i .  T.o 
powiedziawszy z ł zami  w oczach puśc i ł  się ku 
s woim. ( D ok oń czen ie  nas to p i .  j

W łaśc ic ie le  F a b r y k i  P ło d ó w  C h e m icz n y ch  p o c z y ­
tu ją  sob ie  z a  o b o w ią z e k  ostrze'dfc pub l iczność ,  że  ch lo­
r e k  w a p n a  od g r o s z y  k i lk u n a s tu  do z ło ty c h  t r z e c h  
d o s t a r c z o n y m  by ć  m o ż e ;  g d y  w a r to ść  je g o  s to p ie ń  
n a s y c e n ia  ch lorem  s ta n o w i ,  im w iększa  z a ś  lub  m nie j ­
s z a  w nim  i lość  w a p n a ,  tern s ł a b s z y m  lu b  m ocn ie j­
s z y m  ch lorek ,  l e n ,  który- d o ty c h c z a s  o  f a b ry c e  sic 
w y r a b ia  Je s t  ta k  m o c n y m ,  że  p ó ł to ra  g r a n a ,  w y s t a r ­
c z a j ą  do o d f a rb o w a n ia  jedne j  uncj i  r o z tw o ru  indigo,  
t y m c z a s e m  z  in n y ch  g a tu n k ó w  , k tó r e  tu  w m ieśc ie  
sp rz e d a ją ,  p o t r z e b a  10 do 15 g r a n ó w  d la  dop ięc ia  te°-o 
s a m e g o  celu — ICwilecki, Hirsćhmann, Ki]ewski. °  

P o t r z e b n y  je s t  uczeń  do h and lu  W in  p r / y  u l icy  
M iodow e j  pod N e r  489, l a t  m a ją c y  13 do 15, posia ­
d a j ą c y  j ę z y k i :  po lsk i  i n iem ieck i ,  w p isan iu  i r a ­
ch u n k a c h  o b e z n a n y , m o/.e sie zg ło s ić  do  powy ż s z e ­
g o  handlu .
D ziś  z r a n a  c iep ła  s topni 1 h  — W c z o ra j  w pól. 21. 
T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I .  D z i ś ;  K r e t o s z , i P o k o ik  
Zuz i .
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